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0  kształcie pozornego sklepienia  
niebieskiego.

Od czasów najdawniejszych zwrócono uwa­
gę na dziwne zjawisko, że słońce, księżyc
1 gwiazdozbiory wydają się znacznie więk- 
szemi, gdy znajdują się w bliskości poziomu, 
aniżeli gdy świecą wysoko na niebie, i stają 
się najmniejszerui w chwili górowania, kiedy 
wysokość ich nad poziomem jest największa.

Ponieważ każde ciało danej wielkości sta­
je się dla nas tem mniejszem, im większa 
jest jego odległość, więc jeżeli zjawisko,
0 którem mówimy, jest istotnem, to wynika­
łoby, źe księżyc, słońce i gwiazdy znajdują 
się najbliżej od nas w chwili wschodu i za­
chodu, najdalej zaś w chwili górowania. Po­
nieważ wszakże wschód i zachód gwiazd
1 wogóle cały dzienny ruch sklepienia nie­
bieskiego jest tylko odzwierciedleniem ruchu 
wirowego ziemi, więc na odległość gwiazd od 
środka bynajmniej wpływać nie może; dla 
jakiegoś zaś punktu powierzchni ziemi od­
ległość gwiazd w chwili wschodu lub zachodu 
raczej jest większą, aniżeli w chwili górowa­
nia. Wyjaśnia to załączona figura (1) w tym 
przypadku, jeżeli gwiazda góruje w zenicie.

W  chwili wschodu lub zachodu odległość 
gwiazdy S od punktu obserwacyi O jest taka

sama, jak odległość od środka, • t. j. OS. 
W chwili górowania, t. j. gdy gwiazda znaj­
duje się w Z, odległość jej od punktu O jest 
OZ =  CS — OC, czyli o cały promień zie­
mi mniejsza od poprzedniej. W innych po­
łączeniach gwiazdy (t. j. gdy gwiazda nie 
góruje w zenicie) różnica ta jest jeszcze 
mniejsza.

To zmniejszenie odległości może wpłynąć 
tylko w nieznacznej mierze na wielkość po­

zorną księżyca, 
Z gdyż wynosi oko­

ło ‘/„o całej od­
ległości; dla słoń­
ca wpływ ten 

S j est minimal­
ny, niedający się 
stwierdzić, gdyż 
zmiany wielkości 
kątowej średnicy 

Fig słońca, stąd wy­
nikające , nie 

przekraczają granicy błędów, któremi obar­
czone są pomiary tej średnicy; wreszcie dla 
gwiazd wpływ ten jest całkowicie znikomy. 
Jakkolwiekbądź, wpływ ten mógłby tylko 
przeciwdziałać zjawisku, o którem mówimy, 
nigdy zaś nie byłby w stanie go wywołać.

Wpływ atmosfery ziemskiej, który potęgu­
je się w miarę, jak zbliżamy się do poziomu,
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również nie objaśnia zjawiska. Wpływ atmo­
sfery jest dwojaki: refrakcyjny i absorpcyj­
ny. Pierwszy z nich powoduje pozorne prze­
sunięcie się wszystkich ciał niebieskich ku 
zenitowi i tem większe, im gwiazda znajduje 
się bliżej poziomu, oraz deformuje tarczę 
słońca i księżyca, skracając ich średnicę, 
przypadającą w kierunku koła wysokości, 
gdy jednocześnie średnica pozioma nie ulega 
zmianie. Wynikiem tego jest dla gwiazd, 
których wysokość jest niejednakowa, zmniej­
szenie się różnicy ich wysokości, dla słońca 
zaś i księżyca—owalna postać tarczy, która 
szczególnie wybitnie występuje w bliskości 
poziomu.

Drugi ze wspomnianych wpływów, t. j. ab­
sorpcyjny, powoduje osłabienie się jasności 
gwiazd w bliskości poziomu oraz nadaje ich 
światłu barwę, zależną od przewagi w tem 
świetle promieni, najmniej pochłanianych 
przez atmosferę. Skutkiem tego z jednej 
strony świetność słońca w bliskości poziomu 
jest tak osłabiona, że możemy patrzeć na nie 
bez trudności, z drugiej zaś strony wszystkie 
gwiazdy, jak również słońce i księżyc w bli­
skości poziomu stają się czerwonemi.

Gdy zmierzymy średnicę tarczy słońca lub 
księżyca, albo też odległość dwu gwiazd, to 
okazuje się, że po uwzględnieniu refrakcyi, 
a dla księżyca także wpływu zmiennej od­
ległości, wielkość kątowa tarczy słońca 
i księżyca, jak również odległość kątowa 
gwiazd pozostaje jednakową, czy wysokość 
tych ciał niebieskich jest większą czy też 
mniejszą. Okazuje się, że widzimy np. pod 
tym samym kątem słońce, kiedy jako wielki 
odległy pożar świeci u samego horyzontu 
i otacza swym obwodem całe szeregi domów 
lub szczyty wysokich drzew, jak i wówczas, 
gdy jako mały krążek świeci wysoko na nie­
bie w skwarne dnie letnie. Jednem słowem, 
mamy tu do czynienia ze złudzeniem, i to 
samo dotyczy także księżyca, jak również 
gwiazdozbiorów, które w bliskości poziomu 
zdają się nam zajmować daleko większą po­
wierzchnię nieba, aniżeli w większych wyso­
kościach.

Chcąc objaśnić, na czem polega to złu­
dzenie, trzeba przedewszystkiem usunąć 
z niego część czysto subjektywną, wynika­
jącą stąd, że rozmaite osoby nader różnie 
oceniają wielkość odległych przedmiotów'.

Jeżeli np. poprosimy szereg osób, które 
przed chwilą patrzyły na księżyc, ażeby 
z szeregu tarcz okrągłych różnej wielkości, 
poprzednio przygotowanych, wybrały tę, któ­
ra, według ich zdania, najbardziej odpowia­
da wielkości księżyca, to okaże się, że wy­
brane zostały tarcze o dosyć różnej wielko­
ści. Wielokrotnie w ten sposób wykonywane 
próby wykazały, że księżyc w tej samej wy­
sokości się znajdujący przedstawia się jed­
nym osobom, jako krąg o przeszło metrowej 
średnicy, innym zaś jako mały krążek o śred­
nicy 2 do 3 cm. Pomiędzy temi granicami 
zawarte są inne szacowania. Dla przeważ­
nej części osób księżyc w wysokości 45° nad 
poziomem przedstawia się jako tarcza o śred­
nicy około 25 cm i tę wielkość przyjmuje się 
za normalną.

Pozorne wzrastanie tej tarczy w miarę 
zbliżania się jej do poziomu, odbywa się dla 
wszystkich osób prawie jednakowo, tak że 
złudzeniu temu podlegają prawie w równej 
mierze wszyscy, niezależnie od absolutnego 
oceniania wielkości tarczy. Jestto okolicz­
ność, która w znacznej mierze upraszcza ba­
danie pozornych zmian wielkości zależnych 
od wysokości. Wyjaśnienie owych subiek­
tywnych różnic nie wchodzi w zakres niniej­
szego artykułu.

Już w starożytności wiedziano, że różnice 
wielkości tarczy księżyca i słońca w różnych 
wysokościach są tylko pozorne. Ptolemeusz 
w Almageście upatruje związek między tem 
złudzeniem, a spłaszczonym kształtem skle­
pienia niebieskiego i odpowiednio je objaśnia- 
Ponieważ sklepienie niebieskie wydaje się 
nam w zenicie spłaszczonem, więc części je ­
go wydają się nam tem odleglejszemi, im 
bliżej znajdują się poziomu. Jeżeli dwa 
ciała, w różnej odległości od nas umieszczo­
ne, widzimy pod kątami równemi, to więk- 
szem z nich jest to, które widzimy dalej. 
Tak samo np. księżyc lub słońce, które wi­
dzimy we wszystkich wysokościach pod jed- 
nakowemi kątami, a, jako pozornie przy­
twierdzone do sklepienia niebieskiego, wy­
dają się nam tem dalszemi, im bliżej znajdu­
ją  się poziomu, więc wydają się nam też tem 
większemi.

Pogląd Ptolemeusza, że pozorna wielkość 
tarczy słońca i księżyca znajduje się w ści­
słym związku z kształtem sklepienia nie­
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bieskiego, potwierdziły w zupełności badania 
późniejsze. Zanim jednakże przejdziemy do 
tych badań, musimy przedewszystkiem okreś­
lić, jak właściwie wytworzyło się wyobraże­
nie sklepienia niebieskiego i w jakiej postaci 
powinno się nam ono przedstawiać.

Starożytni przekonani byli o materyalno- 
ści sfery niebieskiej. Nowsza nauka pogląd 
ten obaliła, jednakowoż sklepienie niebieskie, 
jako pozorne istnieć nie przestało. W dzień, 
kiedy widzimy wznoszącą się nad naszemi 
głowami kopułę błękitną, możemy i dziś 
jeszcze powiedzieć, że sklepienie to jest ma- 
teryalne, albowiem możemy je uważać za 
złożone z cząsteczek powietrza, które odbi­
ja ją  ku naszym oczom światło słoneczne. 
Bardziej jeszcze materyalnem przedstawi się 
to sklepienie, gdy zalega je gęsta opona 
z chmur. Lecz w bezksiężycową noc gwiaź­
dzistą, gdy chmur niema, a powietrze nie 
odbija ku nam promieni światła, których sa ­
mo nie otrzymuje, gdy widzimy na tle zu­
pełnej ciemności roje punktów jasnych, 
gwiazd, o których wiemy, źe znajdują się 
w niezmierzonych odległościach poza grani­
cami atmosfery, przecież sklepienie niebie­
skie nie ginie.

Wyobrażenie sklepienia niebieskiego jest 
wynikiem całego szeregu wrażeń, szybko po 
sobie następujących. Jeżeli na pewien punkt 
nieba zwrócimy oczy i nie będziemy zmie­
niali kierunku wzroku, to część nieba, na 
którą patrzymy, wyda się płaską, prosto­
padłą do kierunku wzroku. ’To samo się 
powtórzy, gdy obierzemy sobie inną część 
nieba. Gdy zatem przenosimy wzrok z jed­
nego punktu nieba na drugi, oczy nasze we 
wszystkich punktach pośrednich widzą rów­
nież powierzchnie, prostopadłe do kierunku 
promienia widzenia; kolejne te wrażenia, na­
stępujące szybko po sobie, wytwarzają w na­
szym umyśle wyobrażenie sklepienia. Jeżeli 
wszystkie owe płaskie kawałki wydają się 
nam jednakowo odległemi, w takim razie 
wyniknąć musi wrażenie kulistości tego skle­
pienia. Tak powinnoby być w istocie, gdyż 
oko nasze, skutkiem braku jakiejkolwiek 
podstawy do oceniania odległości, umieszcza 
wszystkie przedmioty, których wielkość z do­
świadczenia nie jest nam znaną, a znajdują­
ce się w odległościach, przekraczających 
pewną granicę, w odległości jednakowej.

W jednakowej zatem odległości widzimy 
i chmury, i błękit nieba (oczywiście nie wte­
dy, kiedy wyziera z poza chmur), i wszystkie 

, ciała niebieskie, w jakimkolwiek kierunku 
od nas się znajdują. Tak samo aeronautom, 
wzniesionym wysoko ponad powierzchnię zie­
mi, gdy kształty przedmiotów w zupełności 
się zacierają, wszystkie punkty powierzchni 
ziemi wydają się jednakowo odległemi, t. j. 
wydaje się, że leżą na powierzchni jednej 
kuli, której środkiem jest stanowisko obser­
watora, skutkiem tego powierzchnia ziemi 
wydaje się wklęsłą, choć w rzeczywistości 
jest wypukłą.

Wyobraźmy sobie zatem, że jesteśmy za­
wieszeni w przestrzeni bez wszelkiej mate- 
ryalnej podstawy, którą w warunkach rze­
czywistych jest ziemia, więc umieścilibyśmy 
wszystkie punkty widzialne w jednakowej 
odległości, t. j. na powierzchni jednej kuli, 
której środkiem jest nasze stanowisko i to 
umieszczenie punktów materyalnych na owej 
powierzchni wytwarza jako dalszą konse- 
kwencyą wyobrażenie o istnieniu samej tej 
powierzchni. Widzimy, że w tych warun­
kach sklepienie niebieskie powinnoby wydać 
się nam kulistem. Jeżeli teraz przez nasze 
stanowisko, t. j. przez środek kuli, przejdzie 
jakaś płaszczyzna, np. płaszczyzna pozioma, 
to dzieli ona sklepienie niebieskie na dwie 
połowy, czyli że w zwykłych warunkach po­
winniśmy widzieć sklepienie niebieskie jako 
półkulę. Wiemy jednakże, że tak nie jest, 
z powodu pewnego złudzenia, którego przy­
czyny pragniemy poznać.

Należy w tym celu przedewszystkiem 
określić dokładnie kształt, w którym w rze­
czywistości sklepienie niebieskie nam się 
przedstawia. Dla określenia tego kształtu 
stosowano głównie dwie metody. Pierwsza 
polega na ocenianiu przez obserwatora od­
ległości punktów sklepienia niebieskiego, 
znajdujących się w różnych wysokościach 
nad poziomem. Wynika z tych doświadczeń, 
że większość ludzi szacuje odległość sklepie­
nia w zenicie na 110 do 120 m, odległość zaś 
jego u poziomu mniej więcej na trzy razy 
tyle — naturalnie w miejscach, gdzie na 
widnokręgu nie widać przedmiotów znanej 
z doświadczenia wielkości; w przeciwnym ra ­
zie horyzont znacznie się oddala. Ponieważ 
ocena większych odległości w kierunku pro­
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(z pomiarów lub rachunku), a następnie 
wyszukuje się ten punkt, który zdaje się 
leżeć pośrodku łuku, łączącego ów punkt 
wyjścia z poziomem. Najlepiej jako ów 
punkt wyjścia obrać zenit, ponieważ rachun­
ki się wtedy znacznie upraszczają. Gdyby 
sklepienie niebieskie było połową kuli, w któ­
rej środku znajduje się obserwator, wtedy 
środek łuku między poziomem a zenitem 
musiałby znajdować się w wysokości 45°. 
W rzeczywistości zaś, gdy wymierzymy wyso­
kość owego, według szacowania środkowego, 
punktu zapomocą przyrządów, albo też 
jeżeli mamy do czynienia z gwiazdami, ob­
liczymy ją  na podstawie znanego czasu ob­
serwacji oraz znanego zboczenia i wznosze­
nia prostego gwiazdy, to okaże się, że wyso­
kość ta jest znacznie mniejszą.

Pierwsze badania w tym rodzaju robił 
R. Smith na początku zeszłego stulecia 
i znalazł, że przecięciowo wysokość owego 
środkowego punktu łuku (nazwijmy ją  a) wy­
nosi tylko 23°. Bardzo zbliżony wynik, bo 
a =  24°, otrzymał Ekama, który w ostatnich 
czasach zajmował się tym samym przedmio-

mienia widzenia, jak widzieliśmy, jest dla 
człowieka rzeczą nader trudną i czynniki na­
tury subjektywnej odgrywają tu znaczną ro­
lę, więc metoda powyższa do wyników do­
kładniejszych doprowadzić nie może.

Daleko dokładniejsze wyniki osięga się 
zapomocą metody oceniania wysokości roz­
maitych punktów sklepienia niebieskiego nad 
poziomem. Dobrze znany jest astronomom 
fakt, że w przypadkach, gdy wysokość okre­
śla się tylko w przybliżeniu, mianowicie wte- 
dy, gdy stosowanie przyrządów do pomiaru 
dokładniejszego jest niemożliwe, np. przy 
obserwacyach meteorów, wysokość podawana 
jest większą od rzeczywistej. Jako przykład 
niechaj posłużą dane, odnoszące się do me­
teoru, obserwowanego w Niemczech północ­
nych 27 września 1870 r. Materyał obser­
wacyjny, odnoszący się do tego meteoru, jest 
wyjątkowo bogaty, tak źe wysokości obra- 
chowane można uważać za bardzo zbliżone 
do rzeczywistych. Poniższe zestawienie da­
je pojęcie o rozmiarach błędów, popełnia­
nych w szacowaniach wysokości przez róż­
nych obserwatorów.

W ysokość podana: W ysokość rzeczyw ista :

45° 32°
45 21
45 18
30 19
30 17
30 12
30 11
30 10
25 17
15 6
10 5°40'
10 4°40'

.Razem wypada 345° zamiast 172°20', czyli 
że przecięciowo podawano wysokość 2 razy 
większą od rzeczywistej. Ponieważ błędy 
w innych współrzędnych, np. w azymutach, 
a zwłaszcza w pozycyach, odniesionych do 
pewnych gwiazd stałych, zazwyczaj nie wy­
noszą więcej nad 1 do 3 stopni, więc owe błę­
dy w ocenianiu wysokości jedynie na karb 
spłaszczonego kształtu sklepienia niebieskie­
go złożyć należy.

Systematyczne obserwacye, mające na celu 
określenie tego kształtu, dokonywa się w taki 
sposób, że obiera się na niebie jakiś punkt, 
którego wysokość nad poziomem jest znana

tem. Najdokładniej i najwszechstronniej 
zbadał tę kwestyą E. Reimann. Określał 
on wysokość pozornego środka kół wierz­
chołkowych w najrozmaitszych warunkach, 
t. j. w dnie pochmurne i pogodne, w nocy 
ciemne i jasne i t. p. Z określeń tych wy­
pływa, że w dzień kąt a jest znacznie mniej­
szy niż w nocy i wynosi przecięciowo 21,47°, 
większy jest latem i jesienią, mniejszy na 
wiosnę i w zimie, większy w dnie pogodne, 
mniejszy w pochmurne. Gdy horyzont za­
mglony—skraca się w znacznej mierze pro­
mień poziomy, skutkiem czego niekiedy skle­
pienie niebieskie nie różni się prawie od pół­
kuli. To samo, lecz nie w tak silnym stop­
niu, odnosi się do ciemnych bezksiężycowych 
nocy, kiedy granic widnokręgu prawie nie 
widać. Wówczas kąt a dosięga 30°, gdy 
w nocy księżycowe wynosi przecięciowo tyl­
ko 26,55°.

Przyjmując, że sklepienie niebieskie ma 
postać odcinka kuli, której środek znajduje 
się na przedłużeniu pionu miejsca obserwa- 
cyi w głąb ziemi, można na podstawie zna­
nego kąta a określić stosunek wysokości te­
go odcinka do promienia jego podstawy, 
czyli, innemi słowy, odcinek rozciągłości
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sklepienia niebieskiego w kierunku zenitu 
do rozciągłości jego w kierunku poziomu.

Jeżeli na podstawie znanego kąta BOA 
=  a (fig. 2) obliczymy kąt ACZ =  2[3, to 
ctgp wyrażać będzie stosunek AO do O Z . 
Sądzę, że mogę sobie oszczędzić rozwiązywa­
nia tego zadania trygonometrycznego i po­
przestać na wynikach. Dla a =  21,47°, 
26,55°, 30° stosunek odległości AO do OZ 
wypada odpowiednio 3,66, 2,80, 2,37, t. j. 
tyle razy dalej wydaje się rozciągać skle­
pienie niebieskie w kierunku poziomym, 
aniżeli w pionowym w dzień, w noc księży­
cową i w noc bezksiężycową. Według tych 
liczb łuk na sklepieniu niebieskiem, popro­
wadzony od poziomu do zenitu, wynosi, za­
miast 90° w razie półkulistego sklepienia, 
odpowiednio tylko 32°, 40°, 46° dla trzech 
podanych wyżej wartości a .

Wyniki te, otrzymane przy założeniu, że 
sklepienie niebieskie ma postać odcinka kuli, 
byłyby nieścisłe, gdyby sklepienie to mia­
ło jakąś bardziej skomplikowaną postać. 
W  literaturze tego przedmiotu znajdujemy 
wzmiankę, że jednemu z obserwatorów skle­
pienie niebieskie wydawało się powierzchnią, 
utworzoną przez obrót konchoidy dokoła osi 
pionowej, przechodzącej przez punkt obser- 
wacyi; inni znowu, szczególnie fizyologowie, 
na podstawie pewnych teoryj wzroku docho­
dzili do wniosku, że sklepienie niebieskie ma 
postać odcinka elipsoidy. Ażeby się wresz­
cie upewnić co do prawdziwej postaci owej 
powierzchni, JReimann kontynuował swoje 
badania, nieprzyjmując zgóry żadnego za­
łożenia co do postaci, w jakiej przedstawia 
się nam sklepienie niebieskie. Mierzył on 
w tym celu kąty a nietylko dla punktów, 
równooddalonych od poziomu i zenitu, ale 
także dla różnych części tych równych od­

ległości. Ze związku, wypływającego stąd 
między a a wysokością odpowiednich punk­
tów nieba, można było kształt sklepienia nie­
bieskiego dokładniej określić. Okazało się, 
że najlepiej dadzą się pogodzić ze sobą 
wszystkie obserwacye, jeżeli uważać będzie­
my sklepienie niebieskie za odcinek kuli. 
W każdym razie jeżeli istnieją jakieś zbo­
czenia od tego kształtu, to nie mogą one być 
stwierdzone zapomocą tych metod, któremi 
nauka dzisiaj rozporządza.

Czy wielkość pozorna księżyca, słońca 
i t. d. wzrastać się zdaje w tym samym stop­
niu, w jakim części nieba odpowiedniej wy­
sokości zdają się oddalać, o tem również 
tylko na podstawie pomiarów przekonać się 
można. Pomiary owe można wykonywać 
w taki sposób, że się porównywa Dp.  księżyc 
pod względem wielkości z różnej wielkości 
krążkami z tektury lub innego jakiegoś ma- 
teryału, lub też z wielkością jednego krążka, 
widzianego z różnych odległości, które się 
następnie mierzy. Naturalnie, każdemu ta­
kiemu porównaniu towarzyszy oznaczenie 
wysokości księżyca nad poziomem. W  celu 
umożliwienia obserwacyi pozornej wielkości 
księżyca w różnych fazach, zamiast krążka 
lepiej używać kuli, którą przez odpowiednie 
oświetlenie można obserwować w tej samej 
fazie, co księżyc.

Na podstawie tego rodzaju porównań Jłei- 
mann dochodzi do wniosku, źe słońce u sa­
mego poziomu wydaje się najczęściej 3% ra- 
za większem, aniżeli w wysokości 55° nad 
poziomem. Powiększenie to prawie w zu­
pełności odpowiada różnicy pozornej skle­
pienia niebieskiego u poziomu i w wymienio­
nej wysokości, co bardzo popiera przypusz­
czenie o istnieniu ścisłego związku między 
obu złudzeniami. Zauważyć wszakże nale­
ży, źe pozorne powiększenie tarczy słonecz­
nej w bliskości poziomu bywa niekiedy znacz­
nie silniejsze od owego normalnego; w tych 
razach wchodzą w grę jeszcze inne czynniki, 
których cały szereg poznamy w dalszym cią­
gu tego artykułu.

Niełatwą wszakże jest rzeczą określić 
charakter wspomnianego związku. Zwią­
zek ten może być przyczynowy, a w takim 
razie trzeba odpowiedzieć na pytanie, które 
ze złudzeń powstaje naprzód i jakie są jego 
przyczyny. Z drugiej strony oba zjawiska
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mogą być równorzędne i oba zależne od jed­
nej wspólnej przyczyny. Stosownie do 3-ch wy­
nikających stąd możliwości możnaby podzie­
lić na 3 kategorye hypotezy, utworzone dla 
objaśnienia kształtu sklepienia niebieskiego. 
Okazuje się jednakże, źe jestto zjawisko na­
der skomplikowane i jedną jakąś hypotezą 
w całości objaśnić się nie da. AVspółdziałają 
różne czynniki, ażeby to zjawisko wywołać, 
chociaż naturalnie znaczenie każdego z czyn­
ników nie jest jednakowo wybitne. Z po­
wyższych względów każda hypotezą, która 
przynajmniej część zjawiska objaśnia, zasłu­
giwać musi na uwagę.

Według jednej z najdawniejszych hypo- 
tez, pochodzenia jak się zdaje jeszcze arab­
skiego, księżyc i słońce wydają się nam u po­
ziomu większemi dlatego, ponieważ możemy 
je wtedy porównywać z przedmiotami widno­
kręgu ziemskiego, widzianemi pod równemi 
lub mniejszemi niż te ciała niebieskie, kąta­
mi. Ponieważ wielkość tych przedmiotów 
jest nam znaną z doświadczenia, więc widząc 
księżyce lub słońca poza niemi, nadajemy im 
bezwiednie wielkości owych przedmiotów 
ziemskich. Jako dopełnienie tej hypotezy 
można uważać hypotezę astronoma arabskie­
go Alhazena, który twierdzi, że przedmioty 
widnokręgu ziemskiego wytwarzają również 
złudzenie spłaszczonego kszaltu sklepienia 
niebieskiego dlatej samej przyczyny,dla której 
np. odcinek jakiś poprzecznie zakreślony wy­
daje się nam dłuższym aniżeli tej samej dłu­
gości odcinek niezakreślony. Ponieważ mia­
nowicie na widnokręgu widzimy różne przed­
mioty, w kierunku ku zenitowi zaś żadnych 
przedmiotów niema, więc odległość sklepie­
nia niebieskiego u poziomu wydaje się nam 
większą, niż w zenicie. Stąd wynika dla 
sklepienia niebieskiego postać odcinka kuli.

Pierwsza z tych hypotez już w w. X V II 
miała poważnych przeciwników (Molyneux, 
Gouye), a spostrzeżenia nowszych czasów 
odebrały jej prawie wszelkie podstawy. 
Przedewszystkiem da się zauważyć, że istnie­
nie na widnokręgu jakichś przedmiotów zna­
nej wielkości bynajmniej nie jest potrzeb- 
nem, ażeby złudzenie co do wielkości księ­
życa lub słońca miało miejsce. Tak np. po­
śród rozległych pustych pól lub też pośrodku 
oceanu złudzenie bynajmniej się nie zmniej­
sza. Z drugiej strony w miejscach górzy­

stych księżyc i słońce znajdują się już wyso­
ko nad poziomem, gdy z poza szczytów 
górskich się ukazują. Porównanie więc 
z przedmiotami ziemskiemi, widzianemi na 
jednej linii, i w tym razie powinnoby działać 
powiększająco. Tymczasem w rzeczywisto­
ści powiększenia żadnego się nie dosti-zega,

! księżyc i słońce wydają się takiemi samemi,
| jak  kiedy świecą w tej samej wysokości nad 
i  poziomem na niezasłoniętem górami czystem 

sklepieniu niebieskiem. Zresztą i zupełne 
zakrycie widnokręgu i przedmiotów, na nim 
się znajdujących, bynajmniej nie usuwa złu­
dzenia, jak  to już wykazał Smith, obserwu­
jąc wschodzące słońce z poza parkanów lub 
przez małe otwory, w ten sposób, źe, prócz 
nieba i znajdującego się na niem słońca 
lub księżyca, nic więcej widzieć nie było 
można.

Smith, który porównanie z przedmiotami 
ziemskiemi również uważa za przyczynę 
pozornego przekształcania się księżyca i słoń­
ca w miarę zbliżania się do poziomu, utrzy­
muje, że wszystkie powyższe zarzuty bynaj­
mniej tej hypotezy nie obalają. Twierdzi 
on, że przez wielokrotne obserwacye księżyca 
w różnych wysokościach w odpowiednich tym 
wysokościom rozmiarach, wytwarza się 
w człowieku przyzwyczajenie, skutkiem któ­
rego nadaje on mu w danej wysokości zawsze 
jednakową wielkość, chociaż bezpośrednich 
powodów złudzenia już niema. Jeden z naj­
nowszych badaczów tego przedmiotu, Fileh- 
ne, powiada, źe rozumowanie Smitha wy­
gląda tak, jakby ktoś rozumował w sposób 
następujący : ponieważ ktoś przez dosyć dłu­
gi czas przyglądał się szarej plamie na fio- 
letowem tle, która skutkiem złudzenia wzro­
ku wydała mu się żółtą, to powinienby 
później już do końca życia uważać tę plamę 
za żółtą, choćby podkład fioletowy dawno był 
usunięty. Jestto oczywiście niedorzeczność.

Wszystkie zarzuty, wyżej przytoczone, od­
noszą się również do hypotezy Alhazena. 
Ponieważ jednakże zaprzeczyć nie można, 
że z jednej strony porównanie w stosunku 
do innych przedmiotów w istocie wytwarzać 
może złudzenie co do ich wielkości, ponie­
waż z drugiej strony złudzenie, które służy 
za podstawę hypotezie Alhazena, jest do­
brze znane, więc musimy przyznać, że dwa 
te czynniki mogą też wywierać pewien
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wpływ w złudzeniach, dotyczących wielkości 
słońca i księżyca oraz kształtu sklepienia 
niebieskiego.

(Dok. nast.).
M. Ernst.

Ż Y C I E  M A T E R Y I .

Podczas zebrania Towarzystwa przyrod­
niczego helweckiego w Neuchatelu, p. K. Ed. 
Guillaume, fizyk biura międzynarodowego 
miar i wag w Paryżu, wygłosił ciekawy od­
czyt „o życiu materyi”.

Według poglądów p. G. przepaść, która 
dzieli pozornie materyą martwą od ożywio- 
niej, nie istnieje, a im lepiej i głębiej po­
znajemy zjawiska międzycząsteczkowe, tem 
więcej napotykamy analogii tych zjawisk ze 
zjawiskami biologicznemu Czy to w ciałach 
ożywionych, czy martwych, cząsteczka pod­
lega licznym przeobrażeniom, mniej lub 
więcej szybkim rozkładom, ruchom i t. p. 
Przemiany materyi nieożywionej, zwykle 
bardzo powolne, polegają zawsze na przysto­
sowaniu się do warunków otaczających, zu­
pełnie tak samo jak przemiany, właściwe or­
ganizmom żywym.

Mikroskop, któremu zawdzięczamy tak 
wielką ilość odkryć w dziedzinie biologii, np. 
mechanizmu fermentacyi, jako objawu dzia­
łalności pewnych drobnoustrojów, oddaje 
dziś nie mniejsze usługi w badaniu zjawisk, 
zachodzących w materyi nieorganicznej. Bu­
dowa tej ostatniej, nawet w stanie stałym, 
posiada pewną zmienność. Wiadomo, że 
szkło z biegiem czasu kurczy się, że ciała 
pod wpływem sił zewnętrznych zmieniają 
układ swych cząstek.

Tak np. mosiądz pod wpływem ciepła 
z kutego zmienia się na hartowany. Mosiądz 
kuty składa się z kryształków drobnych, 
połamanych, pomieszanych z przenikającą je 
masą bezkształtną, w mosiądzu zaś harto­
wanym kryształki są odtworzone i oddzie­
lone wyraźnie od pozostałej masy. Otóż 
kryształy te mogły odtworzyć się tylko przy 
pomocy ruchu cząsteczkowego wewnątrz me­
talu; ruch ten przewyższa znacznie granice 
ruchów cząsteczkowych i sięga wymiarów i 
0,01 mm-

P. Guillaume zapytuje, jakie są granice 
ruchliwości cząsteczek ciał stałych? Bez- 
wątpienia są one daleko szersze, niż po­
wszechnie przyjmujemy. Znane jest do­
świadczenie sir Boberta Austena, który za­
nurzył krążek złota w roztopionym ołowiu, 
a następnie stwierdził, że po ostudzeniu ten 
metal ostatni zawierał w całej swej masie 
domieszkę złota. Doświadczenie, powtórzone 
w temperaturach niższych, wynoszących 
250, 200, a nawet 100° po mniej lub więcej 
znacznym czasie dawały też same wyniki. 
Tak np. mały cylinder ołowiany, który po­
zostawał w zetknięciu ze sztabką czystego 
złota przez czas 41 dni, w temperaturze 
100°, w całej swej masie zawierał ślady zło­
ta. Zadziwienie nasze zmniejszy się, kiedy 
przypomnimy sobie dawno znaną metodę 
otrzymywania stali przez t. zw. cemento­
wanie, w której węgiel przenika do głębi 
nie stopione, lecz tylko ogrzane do czerwo­
nego żaru żelazo. Przy połączeniu działania 
sił między cząsteczkowych z działaniem sił 
zewnętrznych wyniki są jeszcze bardziej zdu-' 
miewające.

P. Guillaume przytacza bardzo ciekawy 
przykład: balon szklany, napełniony kwa­
sem siarczanym i rtęcią, zanurzamy w amal­
gamacie sodu i przepuszczamy prąd elek­
tryczny od zewnątrz ku wnętrzu. Po pew­
nym czasie, szczególniej przy współdziałaniu 
temperatury podwyższonej, wskutek elektro­
lizy, sód przenika szkło i łączy się z kwa­
sem siarczanym. Jeżeli balon składa się ze 
szkła sodowego możemy przeprowadzić przez 
szkło metale o mniejszym ciężarze atomo­
wym, np. lityn. Sód ze szkła przenosi się 
do wnętrza i łączy z kwasem siarczanym, 
miejsce zaś jego we szkle zajmuje stopniowo 
lityn, przytem szkło mętnieje, staje się 
mleczne, traci na wadze i wytrzymałości.

W zjawiskach podobnych, których liczba 
wzrasta z każdym dniem, p. Guillaume wi­
dzi dowód przenoszenia się cząsteczek na 
odległość milimetrów, a nawet centymetrów. 
Niesłusznie więc pospolicie materyą bez­
władną przeciwstawiamy materyi ożywionej.

Z innej znowu strony, materya nieorga­
niczna ulega zmianom w celu przystosowa­
nia się do warunków zewnętrznych. Sztaba 
stalowa pod wpływem ciągnienia, wystarcza­
jącego do rozerwania sztaby, w miejscu,
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w którem to rozerwanie ma nastąpić, staje 
się cieńsza. Jeżeli w tej chwili przestanie­
my wyciągać sztabę i zapomocą toczenia na­
damy jej w całej długości średnicę, równą 
średnicy miejsca wyciągniętego i ponownie 
poddamy wyciąganiu—przerwanie sztaby ni­
gdy nie nastąpi w miejscu uprzednio wyciąg- 
niętem, jakgdyby metal w tem miejscu na­
brał szczególnej odporności na zerwanie. 
Stopy stali i niklu, których badaniem szcze­
gólniej zajmował się p. Guillauma, posiadają 
tę własność w najwyższym stopniu.

Innego rodzaju przykładów przystosowa­
nia do warunków zewnętrznych dostarczają 
nam ciała fosforyzujące. Piękny przykład 
tego znajdujemy w dziedzinie fotografii 
barwnej, wykonywanej według metody p. Bec- 
ąuerela. Chlorek srebra pod wpływem pro­
mieni czerwonych sam staje się czerwony, 
a przy zmianie promieni na zielone staje się 
zielonym, jakgdyby tym sposobem bronił się 
od światła, dążącego do rozszczepienia jego 
molekuł, a tem samem rozłożenia tego 
związku.

Wykazawszy podobieństwa, jakie zdają 
się zachodzić pomiędzy materyą martwą 
a ożywioną, p. Guillaume przypomina zasad­
nicze różnice, niedozwalające na utożsa­
mienie tych dwu postaci materyi. Byłoby 
nieroztropnem wyprowadzać przedwczesne 
uogólnienia, widzimy jednak istnienie pew­
nych stopni pokrewieństwa tam, gdzie a prio­
ri nie możemy wcale ich przewidzieć.

W. W.

Bakterye i drożdże w rolnictwie 
i przemyśle rolnym.

Z zapisu W. Pepłowskiego, pozostającego 
w zawiadowaniu Kasy im. Mianowskiego, 
wydano świeżo tłumaczenie dzieła M. Hoff­
mana p. t. „Bakterye i drożdże”, dokonane 
przez d-ra A. Żurakowskiego. Piśmienni­
ctwo nasze jest bardzo ubogie w dzieła spe- 
cyalne w porównaniu np. z niemieckiem lub 
angielskiem, to też uznanie prawdziwe na­
leży się tym, którzy przyczynili się do po­
wstania i wydania przekładu wspomnia­
nego.

Nauka o drobnoustrojach rozwinęła się 
stosunkowo niedawno, a jednak zajmuje dziś 
umysły najpoważniejsze, rzuca światło na 
sprawy doniosłości niezmiernej i umożliwia 
wprowadzenie ulepszeń technicznych, a prze- 
aewszystkiem uchronienie ustrojów żyjących 
od wielu chorób i nawet walkę z temi ostat- 
niemi.

Jeżeli zwrócimy uwagę na liczbę istot ży­
jących widzialnych dla oka nieuzbrojonego 
i niewidzialnych, czyli drobnoustrojów, to 
łatwo dojdziemy do przekonania, że liczba 
drobnoustrojów jest bez porównania większa 
od ilości istot widzialnych.

Do wytworzenia jednego litra wina jest 
potrzebny udział około 1 000 milionów istot 
żywych, zwanych pospolicie drożdżakami; 
w jednym litrze mleka znajdować się może 
pięćset milionów istot, zwanych bakteryami; 
wreszcie niema prawie przedmiotu i miejsca 
na ziemi, gdzieby nie przebywały drobno­
ustroje.

Znaczenie drobnoustrojów nie polega jed­
nak wyłącznie na ich liczebności, lecz na 
działalności, która może być dla człowieka 
pożyteczną, obojętną lub szkodliwą. Nie­
podobna powstrzymać się w tem miejscu od 
uwagi, źe podział ten jest wynikiem egoizmu 
człowieka, któremu się zawsze zdaje, że 
wszystkie stworzenia powinny być dlań po­
żyteczne, a w najgorszym razie nieszkodliwe.

Fakty nie pozwalają na takie przypusz­
czenie, bo przecież znamy dużo istot, zwa­
nych szkodliwemi, a mających także prawo 
do życia; pomimo tego jednak zawsze pa­
trzymy z punktu widzenia osobistego i za­
pewne zawsze tak patrzeć będziemy.

A więc dzielmy drobnoustroje na poży­
teczne, obojętne i szkodliwe, dopomagajmy 
do rozwoju pierwszym, wypowiadając jedno­
cześnie walkę zaciętą ostatnim.

W dziele Hoffmanna znajdujemy bardzo 
dużo wiadomości o drobnoustrojach, a zwłasz­
cza o bakteryach ‘). Drożdże traktowane są 
pobieżniej 2), a pleśniaki zaledwie wspom­
niane.

Nierównomierność ta jest zupełnie natu­
ralną, gdyż bakterye posiadają najwięcej od­
mian i są ważnym czynnikiem w nader wiel-

')  S trona 122. 2) S tr. 24.



JSr 16 249

kiej liczbie różnych procesów, w których 
doniedawna nawet nie przypuszczano jakiej­
kolwiek działalności istot żywych.

Drożdże zaczęto badać znacznie później, 
a przytem działalność ich jest bardziej ogra­
niczona, więc nie są one tak ważne, jak bak­
terye.

W ostatnich czasach zwrócono uwagę na 
drożdże, mogące wywoływać objawy choro­
bliwe u zwierząt i ludzi; przypadki takie są 
jednak rzadkie i dlatego niewiele mamy 
w tym zakresie materyału naukowego. Pleś­
niaki są niezmiernie rozpowszechnione i co­
raz więcej zastosowania praktycznego znaj­
dują, szkoda więc, że autor je pominął, ale 
nie można go winić o to, że o czemś nie na­
pisał, skoro to nie stanowiło części jego za­
dania.

Na wstępie autor określa bakterye, jako 
„twory ożywione, najmniejsze ze wszystkich 
znanych istot żywych, pozbawione zieleni 
(chlorofilu)”; ze sposobu życia i z postaci 
należy je zaliczać do roślin, choć dotąd jesz­
cze są badacze, którzy uważają pewne grupy 
bakteryj za najniższe zwierzęta.

Bakterye zwane są także grzybkami roz- 
szczepkowemi, ponieważ rozmnażają się po­
dobnie jak najbardziej do nich zbliżone wodo­
rosty, obdarzone zielenią, nie drogą płciową, 
lecz zapomocą rozszczepienia się, t. j. po­
działu.

Niektóre gatunki obdarzone są niezmiernie 
żywym ruchem, inne pozostają stale w spo­
koju; są także gatunki obdarzone ruchem po­
wolnym, dostrzeganym niekiedy z trudno­
ścią. Ruch bakteryj odbywa się w sposób 
dwojaki: albo zapomocą specyalnych rzęsek, 
czyli włosków, znajdujących się na po­
wierzchni ciała bakteryj, lub też skutkiem 
wężowatego wyginania się tegoż.

Co do kształtów to odróżniamy bakterye 
kuliste czyli ziarniki (koki); bakterye pa- 
łeczkowate, czyli laseczniki lub bacylle; bak­
terye śrubowate, czyli spirylle, i wreszcie bak­
terye nitkowate.

Bakterye można znaleźć wszędzie, gdzie 
tylko znajdują się choćby najmniejsze ślady 
ciał organicznych, służących im za pożywie­
nie. Nie każde pożywienie jest odpowiednie 
dla danej odmiany bakteryj, ale wogóle są 
one niewybredne. Do badania tych drobno* 
ustx’ojów używa się mikroskopu, a do hodo­

wania—tak zwanej pożywki (bulion, brzeczka, 
moszcz, serwatka) z dodatkiem żelatyny lub 
agaru, aby otrzymać galaretowatą pożywkę 
stałą. Jeżeli chcemy hodować jakieś bak­
terye określone, to poprzednio trzeba zabić 
w pożywce te bakterye, które się do niej 
mogły dostać przypadkowo. Zwykle usku­
tecznia się to przez ogrzanie do temperatury 
dość wysokiej, aby zabić nietylko bakterye, 
ale też ich zarodki, zwane sporami lub zarod­
nikami.

W końcu części ogólnej autor podaje po­
bieżny opis sposobów badania i hodowania 
bakteryj, nadmieniając, że wykonanie tych 
czynności jest dość mozolne i wymaga wpra­
wy praktycznej, niezależnie od wiadomości 
teoretycznych. W  części specyalnej znaj­
dujemy opis działalności różnych bakteryj, 
mniej lub więcej dokładny, zależnie od stop­
nia zbadania danego procesu.

Tak więc w ziemi zawsze znajdują się bak­
terye i to w liczbie pokaźnej, bo dochodzącej 
do 600 000 osobników w 1 gramie. Niektóre 
bakterye ziemi mają znaczenie bardzo wiel­
kie dla roślin, bo mogą przemieniać sole 
amonowe na azotany, to jest na tę postać 
związków azotowych, której nieodzownie po­
trzebują wszystkie rośliny. Zjawisko to 
nazywa się nitryfikacyą. Sole amonowe są 
dla roślin (z wyjątkiem tytoniu) nieużyteczne.

Są też i takie bakterye, które w ziemi roz­
kładają saletrę, a więc są szkodliwe dla roś­
lin; nazywamy je bakteryami denitryfikują- 
cemi.

Są wreszcie bakterye, wiążące azot z po­
wietrza, czego rośliny wyższe uskutecznić nie 
mogą. Znajdujemy je w brodawkach korze­
niowych roślin motylkowych.

Ponieważ bakterye nitryfikujące i wiążące 
azot z powietrza są dla roślin bardzo pożytecz­
ne, więc starano się dodawać je sztucznie do 
gruntu, w którym żyją rośliny. Preparat tego 
rodzaju znany jest pod nazwą alinitu; sposób 
użycia alinitu i cena wskazane są dosyć 
szczegółowo.

Powstawanie octu w płynach alkoholowych 
zawdzięczamy również bakteryom; im też 
przypisać należy zmiany niepożądane w piwie 
i winie.

W mleku znajdujemy zawsze znaczną 
ilość bakteryj; przeważają zwykle bakterye 
wytwarzające kwas mleczny, ale trafiają się
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często i chorobotwórcze, jak bakterye gruź­
licy, tyfusu i inne. Dlatego też najbezpiecz­
niej jest używać mleka przegotowanego, 
w którem te bakterye są zabite.

Bakterye kwasu mlecznego bywają hodo­
wane oddzielnie i używane do zakwaszenia 
śmietanki przy wyrobie masła we wzorowych 
gospodarstwach mlecznych.

Trudno tu nawet w krótkości opisać różne 
bakterye, o jakich mówi p. Hoffmann, można 
tylko wspomnieć, źe działają one przy wyro­
bie siana z trawy, przy kwaszeniu kapusty, 
ogórków, buraków, chleba; wywołują gnicie 
ciał organicznych; działają przy garbowaniu 
skór, przy fermentacyi indyga, przy gniciu 
glinki porcelanowej, przygotowywanej do wy­
robów i t. d.

Po treściwym opisie bakteryj autor prze­
chodzi do sposobów zabezpieczania różnych 
produktów od wpływu bakteryj niepożąda­
nych.

Sposoby te są powszechnie znane, więc 
nie będziemy ich streszczali.

Obszernie traktowany jest dział „O szcze­
pionkach w lecznictwie zwierzęcem”, który 
szczególnie polecić można uwadze ziemian 
i gospodarzy naszych.

Istnieją trzy grupy szczepionek:
I. Szczepionki, zapobiegające chorobom za- | 

kaźnym: a) wąglik, b) czerwonka, c) obrzęk ! 
trzęsący, d) zaraza racic i pyska, e) zaraza | 
płuc, f) ospa owiec, g) zaraza piersiowa, 
b) księgosusz, i) cholera ptaków, k) wściekliz­
na, 1) biegunka cieląt i m) tężec.

II. Szczepionki, mające na celu rozpozna­
wanie chorób zakaźnych : a) gruźlica, b) no­
sacizna i c) zaraza płuc.

I II . Szczepionki, wywołujące choroby za­
kaźne : a) śpiączka gąsienic, b) tyfus mysi.

P. Hoffmann podaje sposoby szczepienia, 
źródła otrzymania i ceny szczepionek.

W dziale „O drożdżach” można wpraw­
dzie zauważyć pewne usterki w zestawieniu 
i pojmowaniu niektórych zjawisk, jak np. 
drożdże dolne i górne, tworzenie zarodników 
przez drożdże t. zw. dzikie, domniemane po­
chodzenie drożdży i t. d., jednak dział ten 
daje pojęcie ogólne o drożdżach zupełnie do­
stateczne.

Twórca dzisiejszej nauki o drożdżach, 
prof. E. Hansen z Kopenhagi, dowiódł, że

istnieje dużo odmian drożdży z róźnemi 
własnościami.

Drożdże wogóle mają własność rozszcze­
piania cukru na alkohol i dwutlenek węgla, 
co nazywamy fermentacyą. Niektóre droż­
dże wywołują fermentacyą, ale zarazem są 
powodem zmian niepożądanych w produkcie 
fermentacyi, np. w piwie lub winie, jak zmęt­
nienia, niemiłego smaku lub zapachu i t. p.; 
takie drożdże nazywamy dzikiemi.

Drożdże, odpowiednie do użytku przemy­
słowego, zowiemy szlachetnemi.

Opis sposobu stosowania drożdży w wyro­
bie win owocowych kończy dział o drożdżach 
i zarazem całą książkę, obejmującą w tłum a­
czeniu polskiem 145 stronic w formacie wiel­
kiej ósemki.

Tłumaczenie jest jasne i poprawne, co 
jeszcze bardziej zachęca do przeczytania tej 
książki. Drobne usterki w tym względzie 
nie kwalifikują się nawet do zaznaczenia. 
Książka cała jest napisana treściwie i wy­
maga czytania uważnego; może być jednak 
zrozumiana przez każdego, wykształconego 
ogólnie człowieka.

Kazimierz Kujawski.

Przykład przystosowania się rośliny 
do zapylenia przez ptaki.

Takie przystosowanie znano dotychczas 
u Feijoa, rośliny brazylijskiej z rodziny mir* 
towatych, która ma doskonałą przynętę dla 
zapylających ją  ptaków w postaci mięsistych 
i słodkich płatków kwiatowych. Ale, według 
badań Johowa, daleko wybitniejszym takie­
go przystosowania przykładem jest Puya 
chilensis, należąca do rodziny Bromeliaceae, 
rosnąca bardzo licznie na wybrzeżach Chili, 
wraz z kaktusem Cereus quisco. We wrześ­
niu 1897 r. Johow zbadał zapłodnienie przez 
ptaki na niezliczonych okazach tej rośliny.

Gdy Puya dojdzie do pewnego wieku, wy­
puszcza ze środka olbrzymiej rozety liścio­
wej łodygę kwiatową, grubą jak ramię, 3 m 
wysoką, mającą u wierzchołka kłos cylin­
dryczny, grubości ciała ludzkiego. Boczne 
gałązki kwiatostanu, w ilości 60 do 80, mają
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u podstawy około tuzina krótkoogonkowych | 
kwiatów lub pączków kwiatowych, które ko­
lejno rozkwitają, tak że zapylanie trwa kilka 
tygodni. Ponad kwiatami gałązki są pło­
nę, począwszy od połowy lub dwu trzecich 
swej długości, i mają na sobie pochwy bez 
kwiatów. Każdy kwiat ma 4 cm długości, 
a 2 cm grubości. Korona ma przekrój tró j­
kątny, jest dzwonkowata, nazewnątrz odgię­
tą, zielonawo-żółta, składa się z trzech p ła t­
ków tak szczelnie brzegami z sobą się sty­
kających, że ciecz słodka, w wielkiej ilości 
się znajdująca, nigdzie wypłynąć nie może; 
kwiaty nie mają żadnego zapachu. Sześć 
pylmków są tejże co trójdzielny słupek gru­
bości, ale są krótsze od korony. Słupek 
i pręciki są odgięte ku górze i zostawiają 
swobodnem wejście do dna kwiatu. Samo- 
zapłodnienie jest utrudnione, bo pręciki się 
rozwijają przed słupkiem, a w młodych kwia­
tach zginają się nieco ku dołowi, podczas 
gdy w starszych kwiatach tak się zginają 
słupki, a zapłodnienie obcym pyłkiem od­
bywa się z łatwością. Pyłek jest lepki. Na 
dnie otwartego kwiatu znajduje się dość du­
żo płynu przezroczystego, który wydzielają 
gruczoły zawiązka; jest on bardzo mało 
słodki, a wydziela się głównie w nocy, tak 
że rano jest go najwięcej.

Zapłodnienie przez wiatr nie odbywa się 
z powodu kleistości pyłku; przeciw zapłod­
nieniu przez owady przemawiają: wielka 
ilość płynu, mala jego słodycz, brak zapachu 
w kwiatach. I rzeczywiście, nie widziano 
nigdy w kwiatach owadów. Zapłodnienia 
dokonywa szpak chilijski, zwany „Tordo” 
(Curaeu8 aterrimus Kitt.), który płynu, za­
wartego w kwiatach, używa zamiast wody do 
picia, a wtedy przylepia mu się do głowy 
klej ki pyłek. Płonę końce gałązek kwiato­
wych są dla niego wygodnem siedzeniem. 
Gatunki rodzaju Puya, u których jest samo- 
zapłodnienie i zapłodnienie przez owady, nie 
mają płonych końców gałązek kwietnych ani 
cieczy. Rozmiar kwiatu odpowiada wielko­
ści głowy ptaka, tak że ptak może pić wy­
godnie, a wtedy czołem dotyka pręcików 
i słupka.

Johow widział często całe gromady „Tor­
do” na tych roślinach; ptaki wypijały płyn 
z kwiatów, a niejeden zo3tał zastrzelony, 
gdy wysuwał z kwiatu głowę okrytą pył- 1

kiem. W czasie, gdy Puya kwitnie, wszyst­
kie „Tordo” mają głowy żółte zamiast czer­
wonych. Tam, gdzie rośnie Puya coeru- 
lea, mająca pyłek pomarańczowo-czerwony, 
wszystkie „Tordo” mają takiegoż koloru gło­
wy, bo są obsypane pyłkiem kwiatów, które 
zapładniają.
(W ilderm ann, „Jab rbucli der N aturw issenschaf- 

t e n ” , 1898— 1899).

M. Ticardowska.

SPRAWOZDANIA.

—  D -r Marcin Ernst. 0  przyrodzie planet.
(W ydaw nictw o „W iedza i Życie” t. 9). K raków, 
1899  (str. 174).

Jeżeli szlo o dział astronom ii, k tó ryby  mógł 
uw agę czytelników  pobudzić, to przedm iot n ieza ­
wodnie dobrze obrany został, jako  św iaty bowiem 
najbliżej z nam i sąsiadujące i z ziemią, naszą 
spokrewnione, p lanety  zaciekawiać m uszą k a ż ­
dego człowieka m yślącego. Jak ie  na bryłach 
tych  w ystępują podobieństw a i sprzeczności 
z w łasną naszą siedzibą, czy są tam  lądy 
i morza, góry i doliny, czy są one również o to ­
czone atm osferą, czy są tam  w arunki rozw oju 
życia, ja k  daleko sięga po tęga  szkieł naszych, 
czy starczyć ona może, by wykryć objaw y d z ia ­
łalności przebyw ających tam  może is to t ro zu m ­
nych, k tóre  podobnie jak  my bieg ciał niebieskich 
śledzą? Na py tan ia  te  odpow iada au to r, p rz e ­
chodząc p lanety  jednę  po drugiej w porządku  
oddalenia ich od słońca, przyczem  znajdu je  się 
miejsce i d la  księżyca, jak o  tow arzysza ziemi. 
C zytelnik śm iało zaufać może książce, znajdzie 
tu  wiadomości dokładne, zgodne z obecnym s ta ­
nem naszej w iedzy, a  w znacznej m ierze pozna 
i m etody, k tóre na podstaw ie ugruntow anej p o ­
zw alają wnioski o przyrodzie  p lanet wysnuwać. 
Fantazyom  i bajkom , w rodza ju  m arzeń F lam - 
m ariona o isto tach  rozum nych M arsa i o m ożno­
ści korespondowania z niemi, au to r należytą daje 
odpraw ę. K siążkę z korzyścią każdy przeczyta.

M ożnaby chyba zachować wątpliwość co do 
obecności w odoru swobodnego w atm osferze 
U rana, co au to r bez zastrzeżen ia  przyjm uje. 
Nie wydaje się też  słuszną wzm ianka h is to rycz­
na, że pierścień Saturna odkry ty  został przez 
H uygensa; w yjaśnił on w praw dzie w genialny 
sposób zagadkę „ tró jdz ie lne j” postaci tej p lane­
ty , ale samę tę  form ę osobliw ą S a tu rn a  dostrzegł 
o 56 la t wcześniej G alileusz. W yrażenie „obra- 
chować, ile prom ieni pada  na  pow ierzchnię p la ­
n e ty ” (s tr. 5) nie je s t  zapewne dokładne, n a ­
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leżałoby raczej mówić o ilości lub  o natężen iu  
św iatła.

Sąto z resz tą  drobne ty lko  uwngi; w ażniejszy 
z a rz u t dotyczę może niety le  au to ra , ile może 
raczej wydawcy, a  mianowicie b rak u  rycin . 
K siążka posiada ty lko  dwie tab lice , je d n ę  z ob­
razem  kw adry księżyca, a d ru g ą  z rysunkam i 
Saturna, Jow isza, W enery i M arsa; ud e rza  b rak  
k arty  tej ostatniej p lanety , k tó re j topografią  
przecież au to r dokładnie opisuje. Silniej je s z ­
cze uczuć się daje  b rak  rysunków  w tekście , 
koniecznych często do zrozum ienia  rzeczy, 
zw łaszcza rysunków  geom etrycznych, d o ty czą ­
cych biegu p lane t. N a stosunk i m atem atyczne 
biegu p lanet au to r w praw dzie nacisku nie k ła ­
dzie, idzie m u bowiem ty lko  o ich fizykę, nie 
może ich jed n ak  pom inąć zupełnie, a w wielu 
razach  kw estye te  ściśle ze sobą się łączą.

A uto r widocznie m iał na uw adze tych  głów nie 
czytelników , k tó rzy  po siad a ją  ju ż  elem en tarną  
znajom ość astronom ii, a nad to  rozum ieją  m etodę 
badań  spektralnych , rzecz ta  bowiem nie zn a j­
du je  w książce w yjaśnienia Byłoby zapew ne po- 
żądanem , by znalaz ła  miejscó w jednym  >s d a l­
szych tom ów ta k  pożytecznego wydawnictw a, 
jak iem  je s t  „W iedza i Ż ycie” .

S. K.

— Leon Świeżawski. Jędrzej Śniadecki, jego 
żywot, naukowe i społeczne stanowisko.

Jęd rze j Śniadecki, je d e n  z najznakom itszych 
przyrodników  po lsk ich , tw órca słow nictw a n a u ­
kowego chemicznego i au to r „T eo ry i jes testw  
organicznych” , doczekał się nareszcie, źe społe­
czeństw o nasze zdobyło możność przypom nienia 
go sob ie : oto świeżo wydany zosta ł jego  życiorys, 
skreślony piórem  p. L eona Św ieżawskiego i w łą ­
czony do wydawanej przez p . K. , G rendyszyń- 
skiego seryi Życiorysów sławnych polaków .

P an  Ś. dał w swej b ro szu rze  apoteozę nie­
ty lko  p ro feso ra w ileńskiego, lecz p rzyrodników  
wogóle. Byłaby ona dla nas tem  m ilsza, ile 
że-—ja k  się zdaje— p. Ś. sam wcale a  wcalo nie 
je s t  przyrodnikiem  i ja k  to z re sz tą  widać z do­
konanego przezeń  rozb io ru  zasług  naukow ych 
Śniadeckiego,— gdyby apoteoza ta  by ła  z odpo­
w iednią znajom ością rzeczy  przeprow adzona.

P róbkę  dadzą  nam  pierw sze w yrazy, od k tó ­
rych rozpoczyna się życiorys :

„Służm y poczciwej sław ie, a  ja k o  k to  m oże,
Niech ku  pożytku  dobra  w spólnego pom oże.

Temi słowy ozdobił Jęd rze j Śniadecki swe 
najw iększe dzieło . . . K toby więc do tych ­
czas nie w iedział, kim  był ów człow iek słyn­
ny . . .  i z tych w ierszy k ilku  odgadnie, że 
to  był p rzy rodnik  . . . ”

Z takiem  rozum ow aniem  wysoce logicznem  
spotyka się czytelnik na sam ym  w stępie; dow ia­
du je  się z niego, że przytoczone w nagłów ku

szlachetne hasło stanow i niepodzielną własność 
przyrodników  i że po niem właśnie odrazu  p rz y ­
rodn ika  rozpoznać można.

I  w  dalszym  ciągu wszędzie i ciągle toż samo. 
W szystkie swe zale ty  Śniadecki zaw dzięczał 
tem u, że był przyrodnik iem ; naw et ów sp ry t 
i dow cip, o k tórych au to r z niezw ykłą lubością 
co p a rę  stron ic  wspomina.

T ak  usposobiony względem przyrodników , 
w idząc w nich źródło wszelkich rzeczy n a jlep ­
szych, au to r p rzystępu je  do w ykładu „teo ry i j e ­
stestw  organicznych” , pośw ięcając mu rozdział 
osobny.

W ięc przedew szystk iem  zaznacza, że „odkąd 
h is to rya  is tn ie je  od tąd  istn ieją  p rzy rodn icy” . 
„W ybitn i pośród  nich (czyż ty lko wybitni?) z a ­
wsze usiłow ali dotrzeć do ją d ra  rzeczy, t. j .  do 
pochodzenia w szechrzeczy,”— i oto pow stała filo­
zofia p rzyrody , k tó ra  „rozw inęła się w w ie­
ku  X V III i trw a  (!) w całej pełni do dz is ia j” , 
a  naw et „zyskuje w yłączne praw o sądzenia
0 w szystkich fak tach  i w ydarzeniach, is tn ie ją ­
cych na  ziem i” (skąd tak a  łaska  niezwykła?).

Poniew aż Śniadecki wychował się na  dziełach 
„ery  X V III w ieku” , przeto  p. Świeżawski poczy­
tu je  sobie za obowiązek ,, choćby w krótkości 
p rzed s taw ić ,. . .  czem właściwie była owa filo­
zofia p rzy ro d y ” . W ięc mówi, że „ojcem p o n ie­
kąd filozofii p rzy ro d y  je s t  niem iecki filozof Leib- 
n itz ” , że „Schelling był ju ż  o k rok  postępow - 
szym  przyrodnikiem  filozofem” , mówi o Okenie, 
„upraw iającym  przyrodnictw o ze ścisłością filo­
zoficzną” i t. p.

T u ta j byłoby ju ż  m iejsce na rozb ió r teory i 
Śniadeckiego, ale a u to r je s t  tego zdania, że w a r­
to  „przedstaw ić choćby najzw ięźlej, że K arol 
D arw in, pojaw iający się około połowy X IX  s tu ­
lecia, 3*vemi dziełam i posunął pojęcia p rzy ro d ­
nicze naprzód  w niebyw ały sposób” . Co praw da, 
a u to r  trzym a się trochę dziwnej metody. Czyby 
nie było właściwiej pierwej wyłożyć zasadnicze 
p u n k ty  teory i Śniadeckiego, a dopiero następnie 
w ykazać stosunek je j do darw inizm u? Ale id ź­
my w ślady au to ra , popularyzu jącego  na p a ru  
stronicach idee darw inizm u.

„N iejako w ierzchołkiem  (!), dom inującym  w y­
razem  (!) teoryi D arw ina je s t  teo rya  pochodze­
n ia” — mówi p . Świeżawski — i jakkolw iek wiele 
uległo w niej z biegiem czasu modyfikacyom, 
ostały  się w szakże trzy  p o g lądy : „o zmienności, 
zdolności dziedziczenia i produktyw ności (!?) 
is to t żyjących” . P rzyczyn  rozm aitości is to t szu ­
kał D arw in „w w arunkach, otaczających te  isto ty
1 znalazł potw ierdzenie tego m niem ania w roz­
licznych p rzykładach , z których ogólnie znane 
są  dwoistość zachow ania się odpowiednio do pory  
ro k u  (co to  je s t? ) , przystosow anie się funkcyo- 
nalne, czyli sku tk i używania lub  nieużyw ania 
części ciała, ja k  mięsiste b a rk i dźwigacza, nogi 
tan ce rk i i t. d ., a  następnie em igracya z jednego 
k lim atu  do drugiego, z czego znowu wyłoniło 
się przypuszczenie, że każda is to ta  ma swoje
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środow isko, w którem  pow stała” (to  dopiero 
w niosek nielada!).

P rzytoczyliśm y ten  może nieco p rzydługi 
w stęp z książk i p . Ś., aby czytelnik mógł p o ­
wziąć pojęcie, w jak i sposób (niemówiąc ju ż  
o s ty lu  i ję z y k u ) rzecz je s t  w niej wyłożona. 
L ecz na tem  jeszcze nie koniec. W  dalszym  
ciągu m am y wykład innych zjaw isk biologicz­
nych, stanow iących podw alinę poglądów  D ar­
wina.

„Zdolność przystosow ania się i dziedziczenia 
dały podstaw ę do przypuszczenia, że ja k  z je d ­
nej s tro n y  is ło ta  żyjąca dostro i się do warunków  
otoczenia, tak  z drugiej strony  z całym zasobem 
swej indyw idualnej zdolności szuka najdogodniej­
szych w arunków  istn ienia, co (?) otrzym ało 
w szystkim  znaną, ta k  popu larną  nazwę walki
0 b y t” . Czyż p o trzeba  było używać ty lu  zdań
1 w yrazów , niew yraźnie poplątanych, aby w ytłu­
m aczyć znaczenie nazwy „w szystkim  znanej 
i p o p u la rn e j” ?

N astępnie znajdujem y ustęp  o specyalizacyi 
czynności o rgan izm u: „Konsenkwencyą doboru 
naturalnego  je s t  podział p ra c y . . . ,  ta k  dalece, że 
is tn ie je  naw et zm iana funkcyi organu, jeś li wy­
m aga tego cel (?), t. j .  w alka o b y t” (!). W  d a l­
szym  zaś ciągu „konsekw encyą podziału  pracy 
byw a to , że pew ne organy danego indywiduum 
w łaśnie nie o trzym ały  w udziale żadnej p racy , 
(ładny „p o d z ia ł” !) d latego , że to  ju ż  do walki
0 by t potrzebnem  nie by ło” .

A w szystko to  złożyło się na celowość w n a ­
tu rze , k tó re j p . Świeżawski p rzyp isu je  znaczenie 
dom inujące w dzisiejszych „rozum ow aniach p rzy ­
rodniczych” .

To się nazyw a w sedno u trafić ! W szyscy 
ci m yśliciele, k tó rzy  w raz z Darwinem  najsilniej 
w ystępow ali przeciw ko idei wszelkiej celowości 
w naturze, u p a tru ją c  jedyn ie  przyczyny zjaw isk
1 te  przyczyny oraz ich sku tk i badając,— zostali 
p rzez  p. S. zaliczeni w poczet zwolenników celo­
wości, k tó re j idea ma naw et dziś w naukach 
przyrodniczych panować.

Po tak im  wykładzie darw inizm u następuje  
streszczenie teo ry i Śniadeckiego. Rzecz oczywi­
sta , że czytelnik nie znajdzie tu  zaznaczonych 
głów nych punktów  w ytycznych teo ry i jestestw  
organicznych, że zupełnie nie dowie się niczego 
o tem , ja k i je s t  właściwie je j zw iązek z teoryam i 
poprzedników  z jed n e j strony, a z darw iuiz- 
m em — z drug ie j, jakkolw iek  au tor u siłu je  nas 
k ilkakro tn ie  zapew nić, że Śniadecki je s t  pop rzed ­
nikiem  D arw ina, „lubo w pozorach tak  się nie 
w ydaje, lubo spotyka się zw roty  (!) bardzo  od­
s ta jące  od dziś p rzy ję te j teo ry i” , że Darwin „nic 
nowego nie pow iedział, ty lko  w nauce, tw o rzą ­
cej po w ieki wieków silne ogniwa, uku ł nowy, 
potężny łańcuch” i t. p ., i t .  p .

T ak  się p rzedstaw ia głów na, jakkolw iek ro z ­
m iaram i bardzo  skrom na część życiorysu J ę ­
d rz e ja  Śniadeckiego. N ależy przypuszczać, że 
p . Świeżawski zdaje  sobie spraw ę z tego, co to

I je s t  teorya rozw oju , w alka o by t i dobór natu- 
j ra lny , jednakże , gdy się czyta odpow iedni roz­

dział jego  książk i, mimowoli ciśnie się na m yśl 
j  przysłow ie o dzwonieniu w jak im ś tam  kościele.
| Bo gdy się chce pew ną ideę, pewne poglądy spo­

pularyzow ać, niedość je s t mieć o nich po jęcie ,—
| trzeb a  je  znać bardzo  d o b rze : popularyzacya 
| wymaga g ru n tu  bardzo  głębokiego.

Co do pozostałych części książeczki p . Ś., 
j znajdujem y fam  opis kolei żywota Śniadeckiego, 
i streszczenie p a ru  jego  rozpraw  lekarskich i pe- 
! dagogicznych, obraz jego działalności p ro feso r- 
! skiej i publicystycznej, jak o  członka a naw et p re- 
j  zesa tow arzystw a „Szubraw ców ” .

W  końcu chcielibyśmy zauw ażyć, że języ k  
j książki n ie zaw sze je s t  zupełnie popraw ny i czę­

sto spo tykają  się zw roty i w yrażenia conajm niej 
j dziwnie dla ucha brzm iące: „każdy z nich musi 
j się zwrócić ku  zakrytym oku praw om  p rzy ­

ro d y ” . . .  (s tr . 27 ); „nie będziem y się zajm owali, 
czem były różne gałęzie nauk  przyrodniczych 
w zakresie ziemi, jak o  tak ie j, roślin, zw ierząt 

! i c z ło w ie k a .. .” (s tr. 27); „ożywionych czę­
ściach całej naszej z ie m i.. .” (s tr. 46); „ jak  czyn­
nie m ieszał się Śniadecki tam , gdzie można było 
coś przysporzyć do umysłowego dorobku“ . . .  
(s tr . 64). Z resztą, niejednę próbkę mógł zna- 

j leść czytelnik w cy tatach  powyższych.
Ośmieliliśmy się może zbyt długo zająć uwagę 

czytelnika książką pana Świeżawskiego, ponie­
waż przedm iot je j stanow i życiorys m ęża, k tó re - 

i go pamięć d la  nas przyrodników  zbyt je s t  droga.
Z wdzięcznością przy jąć musimy każde usiło- 

| wanie szlachetne, przyczyniające się do uczczenia 
pamięci tego wielkiego m ędrca, z tem  większą 
prze to  skrupu la tnością  winniśmy stać na straży , 
aby zasługi jego , jak o  badacza i myśliciela, nale- 

| życie ocenione zostały.
E. S.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Szybkość reakcyi w  układzie niejedno­
rodnym. Szybkość reakcyi znajdu je  się w s to ­
sunku prostym  do stężenia ciał działających. 
Praw o to, dotyczące układów  jednorodnych, s to ­
sować się winno również do układów  n ie jedno­
rodnych (t. j .  tak ich , gdzie jedno z ciał dz iała­
jących znajdu je  się np. w stanie sta łym ), o ile 
szybkość rozpuszczania się ciała sta łego  p rze ­
w yższa szybkość reakcyi. W arunkow i tem u od­
pow iadają układy, w k tórych  ciało działające 
podzielone je s t  pom iędzy dwuma rozpuszczaln i­
kam i. Jako  p rzyk ład  tego rodza ju  reakcyi 
G oldschm idt i M esserschm idt zbadali szybkość 
zm ydlenia octanu ety lu , rozpuszczonego w wo­
dzie  i benzolu pod wpływem kwasu solnego i łu ­
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gu barytow ego. W yniki po tw ierdziły  zupełnie 
zasadę, wymienioną na początku .

(Z eitschr. f. pbysik. Chern. t . 3 1 , s tr . 235 - 2  49).

m . c.

—  Rozpuszczalność octanu etylu w roztwo­
rach S o l i  W  wodzfe. Za zasadnicze zagadnienie 
teo ry i roztw orów  H. E u le r  uw aża kw estyą n a ­
stępu jącą . „ Jak ą  zmianę w łasności wody p o ­
w oduje rozpuszczenie w niej danej soli, czyli : 
w jak im  stanie znajdu je  się woda w roztw orach  
rozcieńczonych?” Jed n ą  z takicli zm ian je s t  
zm niejszenie własności rozpuszczających  wody 
w skutek dodania e lek tro litów . W iadom o, że do ­
danie soli zm niejsza rozpuszczalność gazów 
w wodzie. E u le r zbadał zjaw isko analogiczne : 
zm niejszenie rozpuszczalności octanu ety lu  w w o­
dzie w skutek dodania soli i o trzym ał wyniki n a ­
stępujące : Zm niejszenie rozpuszczalności octanu 
ety lu  w wodzie p rzez  dodanie rozm aitych soli 
j e s t  ilościowo rów noległe do zm niejszenia ro z ­
puszczalności gazów, przez  też  sole spow odow a­
nego. Zm niejszenie rozpuszczalności, podzie lo ­
ne przez stężenie soli, w zrasta  w m iarę rozcień ­
czenia soli. P rzyczynę zm niejszen ia  ro zp u sz ­
czalności stanow i zm niejszenie ob jętości ro z tw o ­
ru  p rzy  rozpuszczaniu  i zw iększenie ciśnienia 
w ew nętrznego płynu .

(Z eitschr. f. phys. Chem. t. 31 , s*r. 36 0  — 3 69 ).

M. C.

—  0  o d p o w i a d a j ą c y c h  s o b i e  s t a n a c h  c i a ł .
N a zasadzie porów nania pom iarów  Y ounga, R am ­
saya i Thom asa z teo ry ą  vau d e r W aalsa K. B jer- 
rum -M eyer dochodzi do w niosku, że różn ice  p o ­
między teo ryą  a dośw iadczeniem  nie d a ją  się 
objaśnić n iedokładnością pom iarów  lecz raczej 
niedokładnością teory i. A u to rka  referow anej 
rozpraw y  w prow adza do rów uania  van  der W a a l­
sa  popraw kę, licząc tem p e ra tu rę , ciśnienie i o b ­
ję to ść  nie od zera , lecz od dow olnego p u n k tu  
różnego dla ciał rozm aitych. T a k  zm odyfiko­
wane rów nanie s tanu , stosu je  się do większości 
cial zbadanych, nie s tosu je  się zaś do kw asu 
octowego i alkoholów , ja k o  ciał po lim eryzo­
wanych.

(Z eitschr. f. physikal. Chem. t. 32 , s tr .  1— 38).

M . C.

—  0  o d t l e n i a n i u  e l e k t r y c z n e m  n i e e l e k t r o l i -  
tÓ W .  F . H aber i C. Schm idt zbada li zjaw isko 
odtlenienia n itrobenzolu  p rzy  elek tro liz ie  ja k o ­
ściowo i ilościowo : w alkalicznym  roztw orze 
alkoholowym w ystępuje jak o  p ro d u k t odtlen ien ia  
p rzew ażnie azooksybenzol :

2C0H5NO2 +  3 lir, =  C8H3N —  N +  3 H ,0  .
W

Szybkość reakcyi podczas e lek tro lizy  zn a jd u je

| się w stosunku p rosiym  do siły p rądu . P o m ię ­
dzy potencyalem  elektrycznym  (E ) , siłą  p rąd u  ( I )  

' i stężeniem  n itrobenzolu  (C) istnieć winna, w e­
d ług H abera, zależność następu jąca  :

E  — 0 ,0 4 3 6  log — k  (k — s ta łe jj,
C ero ,

k tó rą  doświadczenia w zupełności stw ierdza ją . 

(Zeitschr. f. phys. Chemie t. 32, s tr . 193— 287).

m . c.

—  Oporność nasion roślinnych względem w y­
sokiej tem peratury. Najnowsze badania W ikto- 

I ra  Jo d in a  w ykazały, że z ia rna  zbożowe mogą 
być rozgrzew ane na świeżem pow ietrzu aż do 
100 stopni bez szkody d la  zawiązków. B yw a to  
jed n ak że  ty lko w tedy, gdy nasiona są  ogrzew a­
ne zwolna i wilgoć ich n a tu ra ln a  by ła  od ję ta  
uprzednio  zapom ocą ciepła niższego. Z iarna  
g rochu  i nasiona rzeżuchy ogrodow ej, k tó re  Jo- 
din naprzód  ogrzew ał w p rzeciągu  24 godzin 
do 60°, a następnie 10 godzin do 98°, zachow a­
ły także  w znacznej m ierze zdolność k ie łkow a­
nia. Z nasion grochu kiełkow ało 3 0°/0 , a rz e ­
żuchy ogrodowej 6 0 % . N atom iast otrzym ano 
rezu lta ty  wręcz przeciw ne, gdy nasiona były 
ogrzew ane szybko w o tw arłem  naczyniu, ta k , że 
zaw ierająca się w nich woda szybko się u la tn ia ła . 
Również m ałe o trzym uje się rezu lta ty , gdy n a ­
siona przez  czas długi są  ogrzew ane , w zaluto- 
wanej ru rce  szklanej. Groch i bób tra c ą  w tym  
przy p ad k u  ju ż  w 40° sw ą zdolność kiełkowania. 
Jeżeli zaś do ru rk i zalutow anej włożymy w raz 
z nasionam i ciało przyciągające wodę, to  nasiona 
zachow ują tak ą  sam ę odporność, ja k a  daje  się 
zauw ażyć w raz ie  powolnego w ysuszania nasion 
w o tw artych  naczyniach. Gdy połączym y zalu- 
tow aną ru rę  z w ydrążoną kulą , napełnioną nie- 
gaszonem  wapnem, k tóre  podczas powolnego w y­
suszania  wciąga wodę, to  tak  przechow ane n a ­
siona zachow ują siłę kiełkow ania w całej pełni, 
naw et podczas p rzebyw ania przedłużonego aż do  
206 dni w 40° C.

(C oinptes rendus). K . Stotyhwo.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  Powrót statku „Soutern-Cross“  i w ypra­
wy antarktycznej Borchgrevinka. Zaledwo rok  
up łynął od pow rotu  z okolic podbiegunow ych 
kap . G erlache, kiedy dochodzi nas wieść o po ­
w rocie wyprawy angielskiej pod dow ództw em  
kap . B orcbgrevink. W ypraw a zaw inęła do N o­
wej Zelandyi, osięgnąwszy cel zamierzony.

S ir Je rzy  N ewnes, bogaty  dy rek to r S tan d a r t 
M agaziue i W ide W orld M agazine, o rgan iza to r 
tej w ypraw y, o*rzymał następu jącą  depeszę :
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„B iuff (C am pbelitow n) 30 m arca. Cel w ypra­
wy osięgnięty. Na saniach zdobyliśm y record  
b ieguna południow ego, mianowicie dosięgnęliśmy 
7 8 05 0 ,. O znaczyliśmy ściśle obecne położenie 
b ieguna m agnetycznego południowego. Soutern 
Cros (K rzyż południow y) znajdu je  się u wyspy 
S tew art. Odpływ am y do H obart. W szystko 
pom yślnie. —  B orchgrey ink” .

P o r t  B luff położony je s t  na południowym  koń­
cu Nowej Zelandyi, w prowincyi O ago, nad cieś­
niną, Foveau, oddzielającą Nową Z elandyą od 
wyspy S tew art.

„K rzyż południow y’’ opuścił L ondyn 25 lipca 
1898 r .  k ieru jąc  się ku Tasm anii, a stąd  ku z ie­
mi W iktoryi. O statn ie wiadomości nosiły datę 
24 lutego 1899 r. D otychczas najdalej ku  bie­
gunowi posunął się Ross, k tó ry  do tarł podczas 
pam iętnej w ypraw y w 1841 r. 78°10':— obecna 
w ypraw a posunęła się więc o 40 ' czyli 70 km  
dalej ku biegunowi.

P rzypom inam y, że p. B orchgreyinck je s t  r o ­
dem  z Norwegii, liczy obecnie 36 la t, opuścił 
zam łodu  ojczyznę i udał się do A ustralii, gdzie 
w jednem  z kolegiów wykładał nauki p rzy rodn i­
cze, w tedy to  pow ziął myśl wyprawy podbiegu­
nowej i w tym  celu w r . 1895 z jednym  z łow­
ców wielorybów  udał się do przy lądka A dair.
Po pow rocie pracow ał nad uskutecznieniem  swe­
go zam iaru  i obecnie szczęśliwie go dokonał. 
„K rzyż południow y” należy do typu  statków , 
używ anych do połow u wielorybów, o pojem ności 
5 00  ton , został zbudow any w A rendul w N or­
w egii, według p lanu W iliam a A rchera, budowni- 
czego słynnpgo „ F ra in a ” .

Osadę sk ład a ją  napoły anglicy i norwegowie.
W  celu w ycieczek na  saniach zaopatrzono się 
w psy sam ojedzkie i g renlandzkie. „K rzyż p o ­
łudniow y” opuścił H obart Town 19 grudnia 
1898  r . i skierow ał się w prost ku  południowi;
30 grudn ia  natrafiono na ławicę lodow ą pod 
6 1 °5 6 'sz e r . połudn., bliżej niż tego spodziewano 
się; n iek tóre  pola lodowe posiadały  k ilka m il 
średnicy i w ystaw ały 4 — 8 stóp ponad wodę, 
dzieliły j e  w ąskie kan a ły —jednym  z nich sta tek  
s ta ra ł się dostać dalej ku południow i. Ciśnienie 
lodów było s traszn e  i tylko swej doskonałej b u ­
dowie sta tek  zaw dzięcza, że nie zosta ł zd ruzgo­
tany . D opiero po 43 dniach nadzwyczajnych 
w ysiłków udało  się w yplątać z tego labiryntu , 
a  16 lutego u jrzano  przy lądek  A dair (A dure).
W  zatoce R obertsona podróżnych spotkała  s tra sz ­
na burza , k tó ra  om al nie p rzypraw iła  o zgubę 
sta tku . B rzeg, na k tórym  wylądowano, pok ry ­
wały niezliczone grom ady ptaków  : bezlotków, 
pe tre li skalnych i ogrom nych fok, nieznanego 
do tąd  gatunku . Pp . Ewans, zoolog, i B ernac- 
chi, m eteorolog, przedsięw zięli wycieczkę na 
szczyt p rzy lądka, co im  się udało po przezw y­
ciężeniu niezm iernych trudności; oni pierw si do ­
sięgli najw yższego punk tu  Ziemi W iktoryi. N o­
wa, jeszcze słraszn ie jsza  b u rza  naw iedziła wy­
praw ę 23 lu tego ,— czterej członkowie wyprawy, i

przebyw ający na  lądzie , zostali zasypani śnie­
giem, term om etr spad ł do 18° poniżej ze ra , d o ­
p iero  na drugi dzień zdołali dostać się na  sta-, 
tek , k tó ry  rów nież niemało ucierpiał. Po  d o k o ­
naniu  przeniesienia członków w ypraw y na ląd , 
s ta tek  opuścił p rzy lądek  27 lu tego  i pow rócił 
do Nowej Zelandyi. Po  rocznym  pobycie „K rzyż 
południow y” zab ra ł członków wyprawy i szczę­
śliwie zaw inął do wyspy S tew art. — W szystko 
pozw ala przew idyw ać, że nauka odniesie niem a­
łą  korzyść z te j wyprawy, k tó rą  oprócz p . 
B orcbgrevinka, kap. Jensena i poruczn ika Col- 
becka, składali anglicy— fizyk I lu g t E vans, zoo­
log Bernaccbi, austra lijczyk  fizyk Ilansen , zoolog 
Fougner i d o k 'o r K lovstad.

W.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Ogień grecki. W ielokrotnie zastanawiano 
się nad  is to tą  tego środka potężnego, k tó ry  tak  
często i z najlepszem  powodzeniem  stosow any 
bywał przez greków  w początku wieków średnich 
przeciw ko wrogom. W idziano w „ogniu g rec ­
k im ” proch lub  też  jak iegoś bezpośredniego p o ­
przednika tej m atery i wybuchowej, a w każdym  
razie  za główną część składową uw ażano w nim 
saletrę .

Jednakże skądinąd  zdaje  się rzeczą n iezbitą, 
że ani mieszkańcy Bizancyum , ani daw niejsi g re ­
cy i rzym ianie wcale nie znali salelry , a ciało, 
k tó rem u nadaw ali nazwę „n itru m ” , był to  w prost 
w ęglan alkaliczny, w ykw itający na suchej ziemi 
w wielu miejscowościach A fryki północnej i A zyi 
zachodniej, w każdym  raz ie  przedstaw iający  
substancyą, od k tó re j niepodobna oczekiwać ż a d ­
nych działań wybuchowych.

W  encyklopedyi b iskupa Ju liusza  A frykań­
skiego, zm arłego w r .  232, znajdu jem y w zm ian­
kę o t .  zw. „ogniu au tom atycznym ” , jako  
o pewnej substancyi tajem niczej i czarow nej, 
k tó rą  smarowano podczas nocy drew niane b u ­
dowle nieprzyjacielskie, aby zadnia sam e się z a ­
pala ły  pod działaniem  prom ieni słonecznych.

Encyklopedya podaje nieco szczegółów o tym  
dziwnym środku zapalającym , szkoda ty lko , że 
niewiadomo, czy należy dane te  przypisyw ać 
is to tn ie  Juliuszow i A frykańskiem u, czy też są 
one pochodzenia późniejszego, a zjaw iły się we 
wspomnianem dziele z biegiem czasu.

„Ogień au tom atyczny” m iał się tedy  składać 
z żywicy, oleju  skalnego, s ia rk i, soli i wapna, 
a  saroozapalanie się jego  przypisyw ać należy nie 
ty le  działaniu prom ieni słonecznych, ile raczej 
wpływowi ciepła, k tó re  w ydziela się p rzez  ze­
tknięcie w apna z w odą, resp . z obfitą ro są  p o ­
ranną.

Isto tn ie, je s tto  rzecz znana, że m ieszaniny ła ­
two palnych olejów skalnych ze sproszkow anem
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w apnem , wylane na wodę, rozlewają, się cienkiemi 
w arstw am i na  je j  pow ierzchni, o g rzew ają  się od 
ciepła, w ydzielającego się sku tk iem  gaszenia 
w apna za jego  zetknięciem  się z w odą, poczy n a­
j ą  się u latn iać i w reszcie zapala ją  się z hukiem  
j wielkiemi m asam i dym u.

Otóż m ieszaninę ta k ą  ciskano na w roga zapo­
m ocą długich ru r  m etalow ych, k tó rych  w yloty 
robione były n ak sz ta łt paszczy zw ierzęcej. I  z a ­
rów no ogień, k tó ry  zw łaszcza na w odzie w net się 
w szczynał, ja k  i trw oga, k tó rą  budziła  ta jem n i­
cza jak aś  i n ieznana po tęga dem oniczna, sp ro ­
w adzały  niesłychany popłoch i k lęskę n iep rzy ­
jac ie la .

(P rom etheus). E. S.

—  Życie przestrzeni powietrznych. Po ba­
dan iach  organizm ów  m orskich , zw łaszcza p lank- 
tonicznych, czyli zaw ieszonych w  środow isku 
wodnem, przychodzi obecnie kolej na niezliczone 
zastępy  organizm ów , przebyw ających  w p rz e ­
strzen iach  pow ietrznych. P . Em . Irnhof naw o­

łu je  w „B iologisches C en tra lb la tt’’ biologów, aby 
zw rócili swą uw agę w tym  k ierunku , ile, że ro z ­
wój aeronautyki zdaje  się zapew niać w ielką p o ­
moc w tym  w zględzie.

Przedew szystk iem  należałoby poddać badaniu 
naukow em u ciągnące się w sferach wysokich 
w ielkie drogi pow ietrzne naszych ptaków  p rz e ­
lotnych. N astępnie, badania  te  otw orzyć mogły­
by niew yczerpaną skarbnicę dla entom ologii; do 
fak tów  znanych należą całe tum any niektórych 
owadów (np. Form icidae) na  znacznej /n ieraz wy­
sokości; ale k to  wie, czy badania  dokładne nie 
odnalazłyby w tych  przestrzen iach  rów nież wielu 
innych gatunków , znanych lub nieznanych, 
w drobnych ilościach lub też  m asam i znacznem i.

J e s tto  dziedzina badań  praw dziw ie dziewicza, 
więc spodziew ać możnaby się wielu rzeczy n o ­
wych i ciekawych.

E. S.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od d. 11 do 17 kwietnia 1900 r.

(Ze spostrzeżeń na  s ta c y i m eteorologicznej p rzy  Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w  W arszaw ie).
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B a ro m e tr
700 mm  -f- T e m p e r a tu r a  w  s t .  C.
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r.

K ie ru n e k  w ia tru
Szybkość w metrach 

na sekundę

S um a

o p a d u
U w a g i

7 r . 1 p. 9  w. 7 r .  1 p. 9 w. N ajw . N a jn .

11 S. 50,0 5o,6 49,6 5,5 9.5 7,1 10,0 4.8 78 s3,sw«,sw4 0,0 •  b . dr. p o p o łu d n iu  k ró tko
12 C. 47,4 46,4 44.9 8,0 13,8 11,2 >4,4 6,0 78 S W 3,SW 9,SW 4 0,0 •  b . dr. k ró tko  p o p o łu d n iu
13P - 44,8 43,2 39.7 8,7 13,2 8,4 13,6 8,4 84 S W 5.SW 8,S W 3 3,5 #  cały  dzień z przerw am i
1 4 s. 42,1 43,6 46.8 7,5 8,7 6,4 10,4 6,4 82 S W 5,W U .SW 8 o,7 /  •  cały dzień
15 N. 46,4 48.7 5o,5 8 , 1 1 2 , 0 10,2 1 3 0 5,5 83 W »,W 6,S W 3 3,2 •  w  nocy i w  dnień k ilkakr.
16 P. 45,6 44,9 44.o 1 1 ,a 12,6 8,0 15,9 8,1 8 1 sw.fw5 W 4 o,5 •  k ilkakro tn ie
17 W 44,2 45, t 47,9 8,5 10,4 5,6 12,2 5,1 76 W 9, W 12, W 10 1,8 •  k ilkakro tn ie  i ▲

Ś re d n ie 46,3 9,0 80 9,9

T R E Ś Ć .  O kszta łc ie  pozornego  sklep ien ia  niebieskiego, przez M. E rn sta . —  Życie m atery i, przez 
W . W . —  B ak te ry e  i d rożdże , p rzez  K. K ujaw skiego. —  P rzyk ład  przystosow ania się rośliny  do 
zapylenia p rzez  p tak i, p rzez  M. Tw ardow ską. —  Spraw ozdania. —  K rom ka naukow a. —  W iadom ości 

b ieżące. —  R ozm aitości. —  B uletyn m eteorologiczny.

W y d aw c a  W. W róblew ski. R e d a k to r  B r. Znatow icz.

A ” 3B o.ieH o IX eH 3yporo. B a p m a B a  7  a n p t i a  1 9 0 0  roaa. Druk W arsz. Tow. Akc. Artystyczno-W ydawniczego.




